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Na podstawie nie opioszdnycn, drukiem materjafów z akt trecłiów rzamieśln

. Drzepis ów, wyrosły z bujnego pojęcia 
a^nego rzemieślnika o uczciwości kupieckiej, 
^braniał zabijania „zwierząt nieczystych" jak 

Ples i kot, choćby przypadkiem, a to dla ustrze­
l a  cechów od poszlaki, iż swoje 'wyroby
żują medozwolonemi sposobami.

. Dla przykładu jak wielką &agę Drzykładano 
c -Drawy o której mowa, przytacza sią w ca- 
c :Ci treść protokułu-

„Działo sią w cechu ślusarskim i puszkar- 
kirn Piasta Starej Warszawy na sesji entraordy- 

p',ryinej dnia 22 miesiąca stycznia 1786 roku 
anskiego w przytomności J .  M. Panów ichmoś- 

radców i asesorów miejskich i braci zgroma­
dzonych, to jest Jana Reintla, Bonawentury 
r’5: lińskiego, Wojctechą Zakrzewskiego, Fran- 
,'SzKa Czechowicza, Jana Bacnmana, Wojciecha 
 ̂ ob^skiego, Jędrzeja Pfaua, Tomasza Honegi, 

^ranciszka Szymańskiego. Adama Płaua, JakuDa 
cP?kowskiego.

Na sesji niniejszej, czeladź starsza gospo­
si 7 polskiej zaskarży ta sławetnego Ptau wzglę- 

-m uderzenia i przypadkiem zabicia kota. 
ech ślusarski i puszkarski M. S. W.’ rozpo- 

I r Mfcszy tak akcją dc cechu swego przez cze- 
M ‘ starszą gospody polskiej wniesioną, o ude- 
2e-n>e i przypadkiem zabicie kota, przez sła- 
stnego Pfau uczynić miane, jako też'o tejże 
Prawy interesie, stron obydwóch zeznań wy­

pchawszy: gdy wzmiankowana tej sprawy oko- 
kzTioSć w przypadkowym kota przez sław. 

a,Ja uderzeniu, ztąd trafunkowem onego za- 
•ciu, to jednak nie dobrowolnie uczynionym, 

Poza poprzedzającym przez tegoż kota królików 
i-w. Pfaua uderzeniem, pomienionego staw. 
‘3ua rzeczywiście ODwinionym być nie poka- 
bje: przeto cech niniejszy wszeikie wnioski ze 
trony czeladzi'gospody polskiej i odpowiedzi 
a w. Pfaua w tej sprawie zachodzące roztrząs* 

^ f zy> stosując się do zdania i sentencji J .  
"ciów Radców i asesorów Świetnego Magistra- 
u jako w sprawie niniejszej żadnemu złemu 

^ '."nkowi nie podlegai lecz tylko spokojność 
. 2ajemną mieszający, dla której zachowania 

“ czenie wieczne i dobre mienie obiema stro- 
zalecając, naprzód tak gospod de starszej. 

°  i wszystkim czeladzi o takowym przypad­
ki Przez wspominanie onego przed innemi za- 
irn-Zan*e ° 5’trzec32,jTc: chłopcu zas slaw. Pfaua 
. aniem Józefowi Sowińskiemu, za wyrzucenie 
^Orriienior.ego kota, od kogokolwiek w czasie 
X̂.2woIenia swego, zakał zadającego, poczci- 

i dobre mienie, pod karami zachowawszy, 
U doniec sław. Pfaua, lubo potwarz niewinną 

osobę jego rzuconą, a rymor czerniącą, Je-
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r*egląd polskiego ruchu re­
gencyjnego po powstaniu 

1853 roku.
Przekład tajnych raportów rosyjskich.

(Ciąg dalszy).
jię Nie ulega wątpliwości, że istniała styczność 
I; Między komitetem a „Zjednoczeniem związ- 

młodzieży polskiej". Stwierdza to między 
t^ b ii oKoliczność. że były prezes koła w la- 

^890 i 1891 obecnie zmarły student Leon 
bukowski mieszkał w domu Nr. 20 przy ulicy 
tę-131®], razem z Władysławem Kierstem, któ- 
Ij \jy a4res znaleziono przy rewiz:j# w Krakowie 
»tyaai2yckiego. ^en ostatnl posiadał też i adres 
Nk-rs5awskiejJ Centralizacji Rewolucyjnej" która 

się miała również przy ulicy Długiej 
' <J0 m. 7.

» Każdy kurs każdego wydziału wybiera 
swego delegata, którego obowiązkiem 

Węj 'awiadomiać komitet o wszystkiam, co 
\  ,c 2i w zakres życia uniwersyteckiego i ko- 

'°Wac studentom danego kursu o zarzą- 
1 2h komitetu, którego posiedzenia odby- 

co tydzień, 
wszelkich nagannych postępkach stu- 

* ’ zazówno względem kolegów, jak i w sto- 
Jo  ogółu—w szczególności zaś o nieod- 

N>l, ^Tuiem postępowaniu ich w rozumieniu; 
% jg.0'Patrjotycznem, decyduje komitet, który 

"  nnych pod sąd koleżeński, przyczem

kretem niniejszym umarzając, jeden za rożka 
zanie wyrzucenia chłopcu swemu wyż wyrażo­
nemu wsponm.anego kota, wyrokiem cechu 
swego, chcąc go nadewszystko dla zachowania 
spoKojności wieczystej, na konsclację gospodzie 
polskiej i wszystkim czeiadzi zrozył złotycn 18, 
do cechu zaś swego, dwie pary wachli, (świec 
woskowych p. a.) na sesji najpierwszej sprawić 
starał się". Cechy, co prawda w czasach już 
późniejszych, zdobywały się niekiedy na samo­
rzutną inicjatywę w cęlach polepszenia warun­
ków bygienicznych.

Tak, więc na sesji z d. 27 marca 1508 r. 
cechu piernikarzy i woskowy m, st. W. uchwa­
lono, iż przekupniom brudno utrzymującym 
stragany, żaden majster towaru dawać nie bę­
dzie. Niemniej postanowiono: „koszyków, koni, 
karet etc. Hole Waare zwanych, pod żadnym 
pretekstem, juko zdrewiu dzieci szkodliwych 
z przyczyny faroy, majstrowie robić nie mają".

Lecz podobnych przykładów dbaiości 
w onych czasach paogół było bardzo nie wiele.
Sądy, procesy, zajścia, samowola i walka 

z n ią .

Zasługą cudzoziemców którzy do Polski 
wchodzili było, iż prawo, a z niem i sądy ze 
sobą wprowadzili: winą—iż praw sądu naduży- % 
wali. Jak  świadczą stare kroniki cechowe, było 
też owych nadużyć co niemiara tak dalece, iż 
sądy nad samosądem, nieraz były aż przez 
królów rozstrzygane.

Państwu jeszcze słabo urządzonemu pod 
względem ekonomicznym i wogola kulturalnym, 
zależało oczywiście na licznym napływie do ( 
miast, ludzi wykształconych w rzemiosłach, 
handlu i przemyśle. W  celu zachęcenia do imi­
gracji, pomiędzy innymi przywilejami, dawano 
więc przybyszom i prawo własnych sądów kor­
poracyjnych. Tak więc przywileje dane cechowi 
krawców warszawskich' z r. 1505 głoszą: „Któ­
ryby zaś przystąpiwszy do prawa , echowi nale­
żącego, jak Polak, tako y każdy c izoziemiec, 
temu... sądzić y karać pochwalamy, ten zaś 
winowaty za nieposłuszeństwo Prawu y Artyku­
łom Cecnowym popada Winę Kamienia Wosku".

Pizy tej sposobności należy zaznaczyć iz 
w tymże roku 1505 wyszedł statut o żydach, 
którego autor obmvślił swoistą walutę karną: 
„Rzucający kamieniami na szkołę żydowska, da 
staroście za grzywny dwa funty pieprzu". Funt 
pieprzu kosztował wówczas 8 gr. starosta mu­
siał więc być z nadmiaru kar zadowolony.

Grzędy cechowe w licznych wypadkach

mając na względzie rodzaj występku i jego 
znaczenie z punktu widzenia politycznego albo 
sądowi kursowemu, albo sądowi fakultetu, albo 
wreszcie sądowi ogólno-uniwersytećkiemu. Ka­
ry, wymierzane na studentów przez sąd kole­
żeński, są następujące: 1) ograniczenie praw 
koleżeńskich, polegające na pozbawieniu win­
nych możności być de'egaterri kursu, sędzią 
i wogóle pełnomocnikiem lub przedstawicielem 
kolegow, 2) infamia—wykluczenie ze sfery stu­
denckiej, a każdy student, który nie zerwie 
stosunków z infamisem, takiej samej ulega ka­
rze i 3) wykreślenie z listy studentów, która 
obowiązuje skazanego do opuszczenia uniwer­
sytetu.

Sąd ten jest potężną bronią wnękach ko­
mitetu w celu podtrzymania wśród studentów 
zasad korporacyjnych i karności, a wszystko 
naturalnie w duchu polskc-patrjotycznym. W  ro­
ku 1891 sądzeni byli studenci, którzy rmeli 
odwagę potępiać głośno demonstrację 3 maja, 
a w r. 1C94 oddany został pod sąd student 
Rontaler za zeznanie zgodne z rzeczywistością, 
złożone przez niego oficerowi żanda-mów co 
do udziału, jaki brał w demonstracji 17 kwiet­
nia tegoż roku.

W  ścisłym związku z komitetem admini­
stracyjny rąi znajduje się kasa studencka „po­
mocy bratniej", będąca w zawiadywaniu 48 de­
legatów (pc dwóch z każdego kursu). Fundu­
sze kasy tworzą się ze składek miejscowych 
studentów, ofiar od osób prywatnycn i docho­
dów z balów, koncertów i t. p., urządzanych 
na korzyść studentów. Działalność kasy, która 
mć wpływu rocznego około 7000 rubli, nie jest

ic z y c h  w a rs z a w s k ic h . , . .(Ciąg aalszy).
trzymały stronę majstrów i stosowały przeciwko 
czeladnikom przemoc Sprawiedliwość, o ile 
obzałowany nie wniósł instancji do sąau grodz­
kiego, była wymierzaną z obejściem praw,; cza­
sem z poniżeniem godności pracownika. G Kuś­
nierzy znalazłem przepis .wydany przez magi­
strat w r. 1551: „Punkt 35. Towarzysz gdy cd 
mistrza odchodzi, ma tłumek przy warsztatniku 
(zarządzający warszbatem p. a.) sznurować, 
a gdyby warsztatnika nie było, tedy przy mistrzu 
albo przy k-mkoiwiek domowym dla złego 
mniemania o sobie, taKże i robieniec (wvrobnik, 
czeladnik nie cechowy p. a.), >gayż to jest sta­
rodawny zwyczaj".

Sądy marszałkowskie rozstrzygały sprawy 
wtedy tylko, gdy jedna ze stron jako do cechu 
nie należąca, tem samem nie DodIaga*a prawu 
rzanreślniczemu. W  cechu pomienionym prze­
chował się dekret z r. 1590 z nadpisem: „Ba­
nicja otrzymana na Józefie Złochowiczu w są­
dzie Marszałkowskim, ratione wykupienia So­
boli winy dwa tysiące Czerwonych złotych we­
dług dekretu MiejsKiego" i w. in. W ustawie 
2 r. 1616 dla cechu śiusarzy m. st. W. § 4 za­
wiera przepis będący podstawą do sądzenia 
sporów i niesnasek: „Dziś wiek teraźniejszy na­
zbyt się domyśla’ nowych i nienawistnych 
przezwisk ku zelten-u i potwarzy innych, zkąd 
często n.esnaski i zwady powstają, tedy chcemy, 
aby ta lekkość z brnci naszego cechu był?.precz 
wyrzucona. A ktoby drugiego brata nowo 
zmyślonym przezwiskiem omysłem obrazy mia­
nował, piętnaście groszy u îRny przepada".

W  zatargach pomiędzy sobą, majstrowie 
cechowi omijają sądy miejskie jakby w mnie­
maniu iż to im ujmę przynosi. W  ustanie miej­
skiej dla siodlarzy waiszawskich z r. 1675 wy­
danej „na prośbę mistrzów srawetnych Krystyana 
Geyzlera, Jana Białokurowicza i Adama Woy- 
c;ka ‘, podpisanej przez Augusta Orlemusa pro- 
consuia Anr. Varsaviar są punkty:

„W  cechu gdy zasiądą, mają się Bracia 
spokojnie zachować, a gdzieby Który ktorego 
jakiemi. Słowy, urodzenia nie tykając, zelżył 
albo mu przezwisko insze zadał, takowy ma 
dać wine parę funtów wosku". W razie cięż­
szej obelgi „ma bydź karany wieżą do upodo­
bania Starszych B-aci. Żaden z Braci Cechowey 
aby się nie ważył drugiego Brata o małą rzecz 
przed Sąd Mieyski pozywać, nie przełożywszy 
skargi wprzód przed Starszemi Cechowemi pod 
winą czterech złotych".

CD. c. n.).

,i '
w zasadzie naganna, gdyż stara się tylKo o po­
mne dla niezamożnych studentów, lecz pozo­
stając bez jakiejbądź kontroli ze strony władzy 
i ulegając panującemu wśród studentów kie­
runkowi, staje się z natury rzeczy jednym ze 
środków; przy 'których pomocy działa komitet 
dla osiągnięcia swego celu: student, którego 
postępowanie jest nienależyte w znaczeniu pol- 
sko-patrjofycznem, nie może liczyć na pomoc 
kasy.

Wspomnieć też należy o przenośnej bibljo- 
tece uniwersyteckiej, składającej się przeważnie 
z książek o kierunku poisko-patrjotycznym
i innych wydawnictw zakazanych. Wobec nie­
bezpieczeństwa, ktćr^ powstać mogło w razie, 
gdyby bibljotekę przechowywano w jednem 
slale określonem miejscu, urządzono ją inaczej. 
Student, chcący daną książkę puścić w obieg, 
melduje o tym zamiarze idelegatowi kółka swe­
go. który wpisuje książkę do katalogu, oznacza 
ją numerem i zapisuje nazWTsko składającego. 
Ten zapisujó znowu nazwisko kolegi, któremu 
książkę pożycza, a ten ostatni po przeczytaniu 
książki, oddaje ja inremu studentowi, ozna­
czywszy uprzednio nazwisko jego i t. d. i w ten 
sposób książki znajdują się w ciągłym obiegu 
między studentami, przechodząc z ląk do rąk.

Obracając się stale w tak wrogiem dla 
wszystkiego, co rosyjskie, środowisku, kfóre 
żadnych innych wpływów zewnętrznych nie do­
puszcza, unikając w miarę możności stosunków 
z władzami uniwersyteckiemu, nie sympatyzu­
jącemu z takim kierunkiem, w szczególności 
zaś z profesorami rosyjskimi, pozbawionymi 
wszelkiego wpływu na młodzież, studenci uni-

I


